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Y ves CON GA R, Im  G eist u n d  im  Feuer. G la u b en sp ersp ek tiven , tłu m . z f r a n ­
cusk iego  W ern er M ü l l e r ,  F re ib u rg -B ase l-W ien  1987, V erlag  H erd e r, s. 160.

K siążka  sk ład a  się z ośm iu teo log iczno-ascetycznych  rozw ażań , p o p rze ­
dzonych  obszernym  w stęp em  zaw ie ra jący m  w ypow iedzi a u to ra  n a  te m a t 
m od litw y . N ie rob i ona w ra ż e n ia  całości jed n o lite j, z w a rte j, pon iew aż każdy  
je j p a ra g ra f  p o rusza  od ręb n e  zagadn ien ie . Je d y n y m  e lem en tem  sca la jącym  
om aw iane ro zm y ślan ia  je s t id ea  dop row adzen ia  czy te ln ik a  do g łębok ie j w ia ry  
poprzez dośw iadczenie  Boga w  życiu  i w  m od litw ie . B ow iem  dop iero  w e 
w ierze  człow iek m odlący  się pozw ala  n a  siebie oddzia ływ ać p rzeo b raża jące ­
m u  „ogniow i” D ucha Św iętego  i s tąd  czerp ie  siłę , by  dzia łać  w  ch rze śc ijań ­
sk ie j odpow iedzia lności za zbaw ien ie  siebie i innych .

1. M odlitw a psa lm ów . A u to r s ta ra  się udow odnić  po tęgę i znaczenie 
osobiste j m od litw y  oraz  p rzygo tow ać do n ie j ch rześc ijan in a . W  ty m  celu  
odw ołu je  się do tra d y c ji S ta rego  T estam en tu , p rzede  w szy stk im  do tr a d y ­
cji psalm ów , u w aża jąc  je  za szkołę m odlitw y. O dm aw ian ie  p sa lm ów  służy 
w ew n ę trzn e j odnow ie człow ieka, w zbudza jące j radość  s łużen ia  Bogu, 
a  w  tru d n y c h  chw ilach  n ad z ie ję  i pociechę. P o n ad to  a u to r  p rag n ie  ukazać  
d laczego p sa lm y  zosta ły  p rz y ję te  p rzez  K ościół. O dpow iedź d a ją  psa lm y  
ch rys to log iczne, w  k tó ry c h  przen iesiono  ok reś len ie  P an  n a  C h rystu s . B y­
ło to  ty m  ła tw ie jsze , że im ię  Ja h w e  zostało  p rze tłum aczone  w  S ep tuag inc ie  
n a  K yrio s , a  w  W ulgacie  n a  D om inus. I w  te n  sposób s ta ły  się one m od­
litw ą  sk ie ro w an ą  do C h ry stu sa , a  jednocześn ie  uw ie lb ien iem  Jezu sa , jego 
cnó t i czynów . C ongar n azyw a to  ch rysto log iczną  in te rp re ta c ją  odgó rną  
psalm ów . Poza  n ią  w y ró żn ia  jeszcze in te rp re ta c ję  oddolną, po leg a jącą  na 
tym , że m od lący  się p o d k ład a  pod  ok reś len ia  w y raża jące  B oga Ja h w e  — 
im ię C h ry stu sa . S tąd  p sa lm y  s ta ją  się w y razem  n asze j w ia ry  w  Boga ży­
w ego. M ają też zarów no  fu n k c ję  litu rg iczn ą , pon iew aż są  pow iązane z k u l­
tem  i fu n k c ją  u o b ecn ian ia , dz ięk i czem u każd a  now a g en e rac ja  m oże p rz e ­
żyw ać czyny Z baw iciela .

A u to r w spom ina ró w n ież  o p sa lm ach  zaw ie ra jący ch  p rz e k le ń s tw a  lu b  
zem stę. T rzeba  je  rozw ażać  przez p ry zm at Boga, do k tó rego  sp raw ied liw ośc i 
i op iek i się z w raca ją  i rozum ieć  jak o  gotow ość w a lk i o K ró les tw o  Boże. 
W yraża ją  one b ib lijn e  spo jrzen ie , w ed ług  k tó reg o  za lu dzk im  postęp o w a­
niem  s to ją  d w a różne  podm io ty  —  Bóg a lbo  sza tan . S tąd  za w ie ra ją  one 
dua lizm  n ie  m etafizyczny , a le  e tyczny  i to  w  sensie  eg zystenc ja lnym .

2. Boże słow o w  p rzesz łośc i i te raźn ie jszości. T u ta j C ongar m ów i o spo­
sob ie  czy tan ia  ksiąg  P ism a  Św iętego, k tó ry  może być czysto  h is to ryczny  
lu b  n au k o w o -k ry ty czn y . P ie rw szy  z n ich  je s t na iw ny , d ru g i zak ła d a  za‘- 
s tosow an ie  całego a p a ra tu  naukow ego  do w łaściw ego  o d czy tan ia  treśc i, po ­
przez w y k o rzy stan ie  in n y ch  dyscy p lin  ja k  archeo log ia , geog rafia , znajom ość 
ś w ia ta  społecznego itd . D zisiejsze n aukow e b a d a n ia  d y sp o n u ją  aż  za d o b ry ­
m i in s tru m en tam i do b a d a ń  B ib lii i d la tego  C ongar obaw ia  się, że ta  p rze ­
sadna  naukow ość m oże dop row adzić  do zapom nien ia  o tym , co w  P iśm ie  
Ś w ię tym  je s t Boże.

3. S p o tk an ie  jako  ta jem n ica . A u to r uw aża, że każde  sp o tk an ie  z d ru ­
gim  człow iekiem  je s t ta jem n icą . A le n a jw ięk szą  ta jem n icą  je s t sp o tk an ie  
z Bogiem . Do tego  s topn ia , że zna  ją  ty lko  Bóg. S łow a „ ta je m n ic a ” czę­
sto  używ a się  n ies łu szn ie . C ongarow i chodzi tu ta j  o tę  ta jem n icę , k tó re j 
w y m ia ró w  i g łębokości sam i n ie  m ożem y po jąć , pon iew aż w y ra ż a  ona 
rzeczyw istość w y ra s ta ją c ą  p o n ad  nas. J e j sens i d z ia łan ie  w y k racza  poza to, 
co m ożna w  n ie j bezpośredn io  spostrzec. D latego  o d p ow iedn im  p rzy m io tn i­
k iem  te j ta jem n icy  pow inno  być słow o „m istyczny” . W  ty m  sensie  n azy w a­
no np. eu ch a ry s tię  m isty czn y m  ciałem . T a jem n ica  w  ty m  p rzy p a d k u  w y ­
raża ła  to  sam o co sak ram en t.

A u to r jednocześn ie  p o d k reś la , że każde  sp o tk an ie  z B ogiem  m a n iew iad o - 
nae d la  człow ieka znaczenie. N iem niej m a ono p rzyn ieść  coś d la  życia  d u -
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chow ego człow ieka, m a p rzed e  w szystk im  czynić go w raż liw y m  i o tw a rty m  
na  to  sp o tk an ie  i n ad a rza jące  się okazje  k o n ta k tu  z Bogiem . D latego  Bóg 
w yznaczy ł n am  kogoś do tak iego  sp o tk an ia . T ym  k im ś je s t k ap łan . Je s t on 
znak iem  życzliw ości B oga d la  ludzi, a  jednocześn ie  m a jący m  zarów no  po­
w ołan ie , ja k  i łaskę  ob jaw ien ia  Jezu sa  C h ry stu sa . P rzez  to  m a  w szy stk ie  
d ane  k u  tem u , ażeby  za jąć  m iejsce  specja lnego  pośredn iczen ia  w  duchow ej 
drodze życia tych , k tó ry c h  on spo tyka . M a spo tykać  B oga w  d ru g im  czło­
w ieku .

4. A k tu a ln o ść  pneum ato log ii. A u to r u k azu je  od s tro n y  teologicznej obe­
cność D ucha Ś w iętego  w  K ościele. D uch Ś w ię ty  ja k o  dusza K ościoła służy  
k u  u m ocn ien iu  d z ia łan ia  in s ty tu c ji koście lnej. W  ty m  rozw ażan iu  p o d k reś la  
odnow ę pneu m ato lo g ii w  życiu  K ościoła, u k a z u ją c  trzec ią  O sobę T ró jcy  
Ś w ięte j jako  zasadę jednośc i M istycznego C iała, jego ro lę  w  sak ram en tach  
i  w y p e łn ian iu  m is ji aposto lsk ie j. P n eum ato log ię  ek lez jo log ii C ongar sp ro ­
w adza do p ięc iu  p u n k tó w : a. K ośció ł n ie  je s t w ie lkośc ią  zam k n ię tą , a le  
b u d u je  się s ta le  poprzez  d z ia łan ie  D ucha Ś w iętego ; b. K ościół m a p e łn ię  
D ucha Ś w iętego  ty lk o  w  całości d aró w  d an y ch  w szystk im  jego  członkom ;
c. K ościół też  w y raża  się w e w łaśc iw ościach  d u ch a  ludzkiego  i boskiego;
d. przez D ucha Ś w iętego  odda je  s t ru k tu rę  tr y n ita rn ą ; e. w  s to su n k u  m iędzy  
C h ry stu sem  a D uchem  Ś w ię ty m  należy  w idzieć  też  sto su n ek  m iędzy  ty m  
co dane , a ty m  co m a n as tąp ić .

5. T eologia D ucha Św iętego i ch aryzm atyczny  ru c h  odnow y. O m aw iany  
teolog uzasad n ia  dzia łan ie  D ucha Św iętego n a  p o d staw ie  w ypow iedzi P ism a  
Św iętego. P rzed e  w szy stk im  p o d k reś la  ro lę  D ucha Św iętego  jako  d a ru  B oga. 
Bóg d a je  siebie sam ego jak o  d ar, k tó ry  je s t M u ró w n y , łączący  w szystko  
w  ca ły m  św iecie i p rzynoszący  p rzed  oblicze O jca jak o  chw ałę. D ar te n  
je s t now ą ab so lu tn ą  przyszłością , pon iew aż p ro w ad zi cz łow ieka do K ró les tw a  
Bożego. J e s t naszym  u d o sk o n a len iem  i pe łn ią  życia.

R ów nocześnie człow iekow i u dz ie lane  są  d a ry  zw an e  potocznie  „d a ram i” 
D ucha Św iętego, k tó re  czynią  go o tw a rty m  i p o d a tn y m  n a  n a tc h n ie n ia  
i po d n ie ty  D ucha Św iętego . Są to  d a ry  w  szczególnym  znaczen iu  tego  słow a, 
jak k o lw iek  D uch Ś w ię ty  udz ie la  jeszcze w ie lu  innych , ja k  ch a ry zm a ty . 
W łaśn ie  ch a ry zm aty  są  darm ow ym i, n iep rzew id y w aln y m i dzie łam i D ucha 
Św iętego, k tó re  n ie  p ły n ą  z n a tu ra ln y c h  zasobów  człow ieczej p syche an i 
z a u to ry ta ty w n y c h  in ic ja ty w  h ie rach ii K ościoła, lecz są  w y n ik iem  bezp o śred ­
n ie j in te rw en c ji B oga żyw ego. P rz y ję te  p rzez  człow ieka, u zd o ln ia ją  do s łu ­
żen ia  b liźn iem u. P o n iew aż  są  pożyteczne i dostosow ane do p o trzeb  K ościoła, 
pow inny  być p rzy jm o w an e  z w dzięcznością  i rad o śc ią . S tąd  p o w sta ł w  K o­
ściele, zw łaszcza po Soborze W aty k ań sk im  II, ch a ry zm aty czn y  ru c h  odnow y. 
Jego  podstaw ow e rysy , z teologicznego p u n k tu  w id zen ia , zd a ją  się po legać 
n a  trzech  zasadach : n a  żyw ej i szczerej w ie rze  w  D ucha Ś w iętego  i w  Jego  
d a ry , na  d o znaw an iu  Jeg o  przem ożnego  d z ia łan ia  i n a  pow rocie  Jego  c h a ­
ryzm atów . P o w ró t ch a ry zm ató w  w  jak iś  sposób o dpow iada  p ew n e j odnow ie 
m y śli k a to lick ie j, odnow ie, k tó ra  w y n ik ła  z w e w n ę trz n e j dy n am ik i p ostępu  
teologicznego, zupe łn ie  n ieza leżn ie  od ru c h u  odnow y.

6. O litu rg iczn y m  zgrom adzeniu . A u to r w y p o w iad a  się za w arto śc ią  
k ażde j w spó lno ty , k tó ra  p row adzi do p rzezw yciężen ia  zew n ętrzn y ch  s to su n ­
ków  m iędzy ludzk ich  i tw orzy  b ard z ie j osobow e, in te rp e rso n a ln e  zw iązki. 
A le zaznacza, że n ie  k ażd a  w sp ó ln o ta  m a c h a ra k te r  zg rom adzen ia  litu rg ic z ­
nego. A by  ono za is tn ia ło , m u s i być zap roszen ie  i odpow iedź n a  n ie . M usi 
być też  coś, d z ięk i czem u to  zeb ran ie  dochodzi do sk u tk u . Coś, co je s t  
zap roponow ane  i co w spó ln ie  zo stan ie  w y k o n an e . W  naszym  p rzy p a d k u  ty m  
„czym ś” je s t k u lt, k tó ry  m am y  oddaw ać, a  ra cze j —  oddaw ać m a zg ro m a­
dzenie B ogu. K ażdy  u czestn ik  tego  zg rom adzen ia  m u s i z niego w yn ieść  ja ­
k ą ś  ko rzyść  duchow ą d la  osobistego życia z Bogiem .

A u to r rozw aża jeszcze p ro b lem  K ościoła lokalnego , K ościoła jak o  L u d u  
Bożego, K ościo ła  ja k o  sa k ra m e n tu  zbaw ien ia , ro lę  k ap łan ó w  w e w spólnocie,
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E uch ary stię , u rzędy , różn o ro d n e  s tu d ia  n ad  ry tu a łem , św ię ta , o tw arto ść  d la  
now ych  in ic ja ty w  re lig ijn y ch  i m a ły ch  grup .

7. L itu rg iczn e  u roczystośc i i św iadectw o . C ongar p o ru sza  zagadn ien ie  
nabożeństw  litu rg iczn y ch , języ k a  litu rg ii, osób d z ia ła jący ch  w  cerem on ii l i ­
tu rg iczne j. P rzed e  w szystk im  zw raca  uw agę n a  daw an ie  św iad ec tw a . U w aża, 
że przez uczestn ic tw o  litu rg iczn e  człow iek n ie  ty lko  św iadczy  o ta jem n icach  
w ia ry , a le  m a być św iad ec tw em  d la  innych . Z w łaszcza d la  tych , k tó ry ch  
w iarę  w sp ie ra : d la  źle w ie rzący ch  i  d la  tych , k tó rzy  w  m n ie jszym  lu b  
w iększym , s to p n iu  są w ew n ę trzn ie  za łam an i.

8. N iebo — p łonący  k rz a k  św ia ta . F ran cu sk i teo log n ie  p o jm u je  n ieba  
w  od erw an iu  od rzeczyw istośc i z iem sk ie j, a le  u jm u je  je  w  re la c ji  do rz e ­
czyw istości te raźn ie jsze j. Ś w ia t z iem ski je s t n ied o sk o n a ły  i d la tego  zm ierza  
ku  tem u , k tó ry  je s t od niego inny . Z tego p u n k tu  w id zen ia  św ia t te ra ź n ie j­
szy ja w i się jak o  część jeszcze n ie  skończonego dzieła, w  k tó ry m  są zarodk i 
drug iego  św iata . T en obecny, ziem ski, zn a jd u je  się m iędzy  początk iem  a  ce­
lem . A le n a  n im  życie cz łow ieka  m usi się zam ykać  w  re la c ji  do B oga, jes t 
to  życie ja k b y  m iędzy  dw om a św ia tam i, z k tó ry ch  te n  d ru g i je s t jego k re ­
sem . Jeże li m iłość n ie  d a je  szczęścia w  życiu ziem skim , to  m usi p rzekroczyć 
p rzes trzeń  i czas, by  dop row adzić  do szczęśliw ości n ieb a . Z asadą, k tó ra  k o n ­
s ty tu u je  całe  życie człow ieka, je s t D uch Ś w ięty . D la tego  dzięk i N iemu, 
w  pew nym  s topn iu  an ty cy p u jem y  cel, do k tó rego  poprzez  N iego je s te śm y  
sk ie row an i. T ym  sam y m  is tn ie je  ciągłość m iędzy eg zystenc ją  z iem ską a  t r a n ­
scendencją .

O m aw iana  pozycja  w y d an a  je s t s ta ra n n ie  pod w zg lędem  ed y to rsk im . 
U rozm aicony  u k ład  g ra ficzn y  d ru k u , stosow anie w cięć  i ak ap itó w  u ła tw ia  
w łaśc iw ą o rien tac ję  w  zaw arto śc i pu b lik ac ji. O b razu  dopełn ia  p rze jrzy s ta  
czcionka i dob ry  pap ier.

ks. S ta n is ła w  U rbański, W arszaw a


